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Stroje damskie. Pora teraźniejsza jest porą 
przejścia, w tych bowiem pare tygodniach które jeszcze 
pozostają, ma sie moda odrodzić, i wystąpić z całą 
świeżością w zbliżającem sie Langchamps. W przejściu 
tern następujące stroje ściągają przed innemi wszys­
tkich uwagę. Niemasz nic powabniejszego nad suknię 
z pou-de-soie popielatego koloru, ozdobioną wkoło 
spódnicy pasamonikami czarriemi, ciągnącemi się z o- 
bu stron od brytów przodka aż do kończyny stanika, 
który jest obcisły i wysoki, i z obcisłemi rękawami. 
Suknie z czarnego kazimirku i z kaszmiru różowego 
robią przedziwny skutek, pierwsze ozdobione są z przo­
du spódnicy rzędem wielkich, jedwabnych guzików, 
mają stanik wysoki, obcisły, z zaokrąglonym końcem, 
ozdobiony tożsamo rzędem guzików łączących się 
z temi co u spódnicy; rękawy zaś mają obcisłe. Drugie 
ozdobione pasaraonowemi robótkami mają stanik wy­
soki i kończasty, i takież same obcisłe rękawy. Nic 
pyszniejszego nad suknię z czarnego axamitu zjedno- 
stąjną spódnicą, stanikiem obcisłym, wysokim, z koń­
cem zaokrąglonym i z obcisłemi rękawami.

Wszystkie te wymienione stroje noszą cechę pe­
wnego wyszczególnienia, na której pozna się natych­
miast osoba z gustem; a co im najwięcej eiegancii 
dodaje jest właśnie podwłoka z materii przetykanej 
włosienia, o której już tyle razyśmy spominali. Ma 
ona wszystkie korzyści dawnych włosieniowych spo­
dnie, a żadnej niedogodności, jaką miały tamte, mia­
nowicie szorstkość, odęcie zbyteczne na które po­
wszechnie krzyczano, a które nie tyle było własno­
ścią prawdziwej krynoliny Oudinota, jak raczej kry­
noliny naśladowanej. Bądź co bądź dziś temu wyna­

lazkowi nie można zgoła nic zarzucić, jest on ze- 
wszech miar wyśmienity.

Z sukien widzianych na wieczorach opiszemy tu 
następującą. Była ona z białej tarlatany z garnirun- 
kiem półaxamitnym, półzłotym, zupełnie nowej roboty, 
garnirunek tego rodzaju może być robiony tysiącznym 
sposobem: w liście, w kwiaty, w wzory idealne. Wyci­
nania takowe nie są przyklejane jak dawniej, ale się 
przyszywają, mianowicie spodem nitkami jedwabnemi, 
górą zaś złocistemi różnego rodzaju. Te piękne ozdóbki 
nazywają paletkami axamitnemi, są one przedziwne.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  ranny szlafrok kasz­
mirowy, obłożony z przodu axamitem niestrzyżonym, 
rękawy podwójne; w pasie sznurowa przepaska, na 
głowie negliżyk wstążkami ubrany. Druga figura 
przedstawia suknię z fularu gładkiego, u której jest 
stanik wysoki i w szmaszki drapowany, rękawy obci­
słe. Nagłowie kapotka ubrana wmarabu. Tudzież 
suknia jedwabna, ubranie z przodu w zakładki z tej 
samej materii. Stanik gładki z pelerynką, rękawy pół- 
szerokie z pod których dają się widzieć białe; kape­
lusz axamitny piórami ubrany.

Stroje męskie. Wnosząc z tego co dziś 
widzimy zdaje nam się że najmodniejszym strojem 
przez wiosnę będzie t w i n a , a może i przez lato; tak 
o frakach jako o tużurkach nie możemy dziś nic sta­
nowczego powiedzieć; powiemy tedy o twinie że jestto 
rodzaj paletotu taki jaki się w pierwszych początkach 
swoich pokazał: bez szwów, na obie strony zapięty, 
z stanem szerokim i długim, z szwami po bokach, 
bez fałdów, z rozporkiem w tyle u dołu i t. d. To co 
głównie charakteryzuje twinę, jest raczej sama ma­
teria jakiej na nią używają. Materia ta przybrała od 
tego stroju nazwisko twiny, i dla tego nazywają dzis 
twiną, kolor ciemnozielony, lub popielaty, mieszany
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z odcieniami koloru marmurowego; tylko takicli ko­
lorów używają na tę suknię.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  surdut o dwocli rzę­
dach guzików i kamizelkę szalową równie] na dwa 
rzędy zapinaną.

Przygoda z Amerykaninem 5
z  angielskiego TV. U. H arrissona .

Byłem zawiedziony w miłości, jak  opiewa stara 
piosenka, którą niepomne kiedy i gdzie wyczytałem:

Smutnem serce miat 
D ziew czę poszło  za innego, którem ja mieć chciał.

Jeżeli ci wyznam kochany czytelniku iż to nie była 
pierwsza moja miłość ani też pierwszy zawód w przy­
godach serca, niechcę przeto abyś z t ąd  wnioskował 
iż byłem słaby lub niestały w uczuciach moich, a tem 
mniej iż mogłem naraz w dwóch zakochać się dzie­
wczętach. Owszem byłem ja  najstalszym i najgorli­
wszym ze wszystkich starożytnych i nowożytnych ko­
chanków. Czem kapitan Dallyety był na wojnie, tem 
ja  byłem w miłości; to się ma znaczyć: wierny moje­
mu sztandarowi na czas obecny; ale to nie moja była 
wina że przedmiot mych uwielbień połączył się z in­
nym nie ze mną; a któżby się chciał przyznać do tak 
mylnego wyobrażenia o prawach własności i oczekiwać 
odemnie aby miłość moja przeżyła katastrofę kimenu.

Cbociażto niebyła pierwsza miłość moja, jak już 
powiedziałem, nie widzę dla czego miałbym być mniej 
pożałowania godnym w tym względzie, bo w miłości 
jak  w podagrze każdy świeży napad może być silniej­
szym od ostatniego; otoż tak było i w moim wypadku. 
Człowiek który w podobnych okolicznościach wiesza 
się, topi albo zastrzelą, odejmuje sobie przeto spo­
sobność doświadczenia takich samych przygód po od­
bytej koterii małżeństwa; dla tego też ja  przez cie­
kawość przyszłości nic podobnego nieuczyniłem.

Jednakże nieczułem szczególniejszej pokusy pozo­
stania w tych miejscach i w gronie osób, gdzie mogłem 
być narażony na częste upokorzenia; spotykania 
s z c z ę ś l i w e j  p a r y ,  jakfo zwykle nazywają wszys­
tkich nowożeńców i bez wątpienia są oni szczęśli­
wymi aż do pierwszej z sobą sprzeczki. Postanowi­
łem więc zwidzić ląd stały. To prawda iż mogłem 
dopiąć swojego celu nieoddalając się z ojczyzny'. Na 
wzór mojego przyjaciela S* mogłem zagrzebać się 
WT górach Glamorganshire, lub też równie zostać nie­
widzialnym w labiryntowych zakrętach górzystej De- 
wousliire okolicy; lecz mam ja  szczególne upodo- 
danie pić hook, ulubione moje wino, w jego rodowitej 
czystości, i dla tego puściłem się w okolicę Renu.

Nie mając żadnego upodobania w podróżowaniu 
a l’anglaise, to jest, jak  gdyby szło o przelecenie 
wezwał największej przestrzeni ziemi w najkrótszym 
przeciągu czasu, płynąłem tam i nazad przez urocze 
brzegi Renu, w tem miejscu dzień jeden, w owem dwa 
dni bawiąc, i napatrzyłem się do woli wszystkim 0- 
kolicznym lions ze wszystkich punktów z którychkol- 
wiek mogli być widziani.

Podczas krótkiego pobytu mego w Szafhuzie, spo­
tkałem się z dawnym przyjacielem moim, który ró­
wnież jak ja  przybył tu dla przypatrzenia się spadko­
wi Renu, lecz na drugi dzień przybycia swego odebrał 
list wzywający go w interesach do Paryża. Miał on 
z sobą lekki powóz i parę lekkich angielskich para- 
dierów, których dla przynaglonej podróży zabrać 
z sobą niemogąc pozostawił opiece mojej; przyrze- 
rzekłem mu iż je  na powrót do Anglii odwiozę. Po­
zostawił mi on również swojego pocztvliona rodem 
Niemca, obznajomionego nieco z angielskim językiem, 
i który niezawiśle od usług swojej profesii, i doskona­
łego obznajonhenia się z miejscowością był mi wielce 
przydatnym jako tłumacz; moja albowiem własna teu- 
tońska umiejętność ukazała się raczej teoryczna niż 
praktyczna.

Gdy jeden z moich przyjaciół mieszkał w Sztut- 
gardzie, postanowiłem oddać mu wizytę, co przy mo­
im planie podróży zatrzymywania się często przez dnie 
całe na tem lub owem miejscu, dla wypocznienia ko­
niom, mogłem łatwo uskutecznić powierzonym mi po­
wozem.

Byłoto już po południu, dnia szczególniej pięknego, 
ku schyłkowi jesieni, gdy spełniając mój wizytowy za­
miar, przejeżdżałem przez Szwarcwald. Drogi były 
przykrzejsze niżelim sobie wyobrażał, a przywykłemu 
do przedziwnych gościńców angielskich podróż poczęła 
być utrudzającą. Brakowało już tylko parę godzin do 
zachodu słońca, a jeszcze miałem do przebycia kilka 
mil, aby stanąć w samotnej karczmie, w lesie, jedynej 
stacii na dzisiejszy nocleg. Pragnąc, jak  naturalnie, 
dostać się do mojej kwatery przed zapadnięciem nocy, 
wychyliłem głowę przez okno landary by napędzić 
pocztyliona do przyspieszenia jazdy, gdy uwaga moja 
ściągniętą została przez podróżny powóz tuż o kilka 
kroków przewrócony przy drodze. Był on, jak się zda­
wało, pierwej dwoma ciągnięty końmi z których jeden 
tylko widzieć się dawał, a ten uwolniony od zaprzęży 
pasł się swobodnie na ważkiej w pośród drzew łące.

Jedyną ludzką postacią w tem miejscu był młody 
człowiek, mogący mieć nie więcej nad lat dwadzieścia 
pięć. Wzrost jego był wyższy nad mierny, atletyczne­
go chociaż dość zgrabnego kształtu, włos miał jasny
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i zlekkakędziorawy; pleć jego szczególniej delikatna, 
i czerstwości okraszona rumieńcem, a twarz chociaż 
nieco za nadto okrągłą, aby mogła się nazwać w ści- 
slein znaczeniu piękna, miała wyraz uprzejmości i do­
brego humoru, a w połączeniu z jego śmiejącem, jasno 
niebieskiem okiem tworzyła zbyt żywa sprzeczność z o- 
wą fizionomią a la Werter, na której sam widok 
młode nasze damy wpadają w gorączkę miłości, skoro 
im ją  tylko metr rysnnku na papierze skreśli. Gdym 
go pierwszy raz spostrzegł, był on z krzemieniem 
w ręku, zatrudniony wydobywaniem upornej iskry z że­
laza jednego z kółpowozu, w kawałek niemieckiej hubki, 
w zamiarze jak się domyślałem zapalenia cygara. Gdym 
do niego przemówił, zaprzestał swej pracy. W pewnym 
kupieckim domu w Londynie zdarzało mi się często 
być w towarzystwie amerykańskiej szlachty, i do tyła 
sądziłem się być obznajoiniony z głównym narodo­
wym rysem ich charakteru, iż na pierwszą daną od­
powiedź, gdym mu wyraził współczucie moje nad jego 
nieprzyjemnem położeniem, przypuściłem śmiały do­
mysł iż on był Amerykaninem, co się też później po­
twierdziło.

W odpowiedzi na pytanie moje o przyczynie wy­
padku, wskazał on ręką na jedno z przednich kół, które 
leżało pogruchotane o kilka kroków od powozu.

— Lecz gdzie jest, zapytałem, pocztylion pana?
— Udał on się na drugi koniec do karczmy, która 

jak mi oznajmił z tąd  o mil parę; była odpowiedź.
— Czy się go rychło pan spodziewasz z powrotem ?
— Powrót jego zawisł jak sądzę, od dobroci wina

gospodarza karczmy i wdzięków jego córki, jeżeli ma 
jaką, gdyż urwisz ten, jak mi wiadomo, rodem z tu­
tejszej granicy, a z prawdziwym teutońskim gustem do 
zapachu wina, posiada on całe francuskie poświęce­
nie się dla płci pięknej. Jużby powinien od dwóch 
godzin być z powrotem.

— Czemuż pan nie wsiadłeś na drugiego konia, aby 
za nim pospieszyć?

— Próbowałem to, ale mi się nieudało.
— W rzeczy samej niebyłożby najlepiej dosiąść tego 

rumaka.
— A tak , ale on ma wtem swój interes, abym ja  tu 

pozostał, bo skoro tylko zrobiłem mu czynną uwagę, 
aby porzucił ulubioną swą łąkę dla drogi, gdy bestia 
wierzgnęła w powietrze kopytami i przerzuciła mię 
przez uszy z tak małą ceremonią jak  gdybym ja  był 
workiem trzasek.

— Lecz wreszcie coż pan zamyślasz uczynic?
— Uczynić? a coż ja  mogę innego uczynić, jak

przespać noc w Iesie tu  na tem miękkiem posłaniu, 
z tą miłą przed oczyma perspektywą,’ że zostanę po­

żarty albo przez wilków, albo dzikich niedźwiedzi, 
o tem jutrzejszy poranek bez wątpienia zadecyduje.

— O nie, wszakże jeszcze inny sposób pozostaje.
— A jakiżto być może?
— Zajęcie próżnego miejsca w moim powozie. Nie* 

możesz pan tego przypuścić abym ja, lub ktoholwieh- 
bądź inny na mojem miejscu, mógł zostawić pana smu­
tnemu losowi jego.

— Niewiadomo mi jest, co mężczyźni z waszej oj­
czyzny przywykli czynić w podobnym przypadku, lecz 
wasze kobiety w cudownym sposobie mało mają sym­
patii dla podróżnego w [mojem położeniu. Jedynym 
powozem przejeżdżającym to miejsce od czasu mojego 
nieszczęśliwego przypadku, była kareta zawierająca 
w sobie jedną z cór Albionu, tęgie cztery bieguny i 
brodaty woźnica, zdołałby zaimponować największemu 
śmiałkowi, a piękna dama wychyliwszy głowę przez 
okno, zaczęła słodziutkim głosikiem wybadywać mię
0 najdrobniejsze szczegóły mojego wypadku, lecz po­
nieważ nie mogła ofiarować mi miejsca w swoim po­
wozie bez zrobienia przykrości swej pokojówce i mo­
psikowi, pozostawiła mię po wielu czułych wyrazach 
politowania i pocieszającem oraz zapewnieniu, ze 
wilcy niezawodnie pożrą wprzód konia nim się wezmą 
do podróżnego. Ponieważ niemieliśmy chwili do stra­
cenia, wyskoczyłem z mojego powozu i dopomogłem 
Amerykaninowi do przeniesienia jego rzeczy, a po kilku 
zwięzłych lecz szczerych wyrazach dziękczynienia u- 
siadł on obok mnie i jechaliśmy dalej. Nazwisko jego, 
które wyczytałem na podróżnej walizie było W o o dl ej. 
Mój 'towarzysz był szczery i poufny, a przez czas, ja ­
kiego potrzebowaliśmy do przebycia dwumilowej prze­
strzeni oddzielającej nas od naszej kwatery, dowie­
działem się z jego opowiadania iż z woli rodziców od­
bywał on najprzód wszystkie nauki mogące go wynieść 
na godność lekarza, lecz Że później odziedziczywszy 
w spadku po krewnym dość znaczny majątek, znalazł 
sie w dwudziestym pierwszym roku panem swej woli, 
porzucił pierwszy zamysł; a teraz zamiarem jego było 
zrobić przejazdkę w około Europy.

Karczma przeznaczona nam na nocleg, byłto staiy
1 spustoszony budynek, który chociaż obszerny, za­
wierał w sobie tylko dwie mieszkalne izby do ktorych- 
by goście mogli być wprowadzeni, mianowicie kuchnię 
i obszerną izbę wspólną po drugiej stronie sieni. Po­
nieważ izba ta  była już zajętą przez jakiegoś Anglika 
i dame, zaproszono nas do kuchni, gdzie pierwszym 
przedmiotem jakie napotkał wzrok mojego nowozna- 
jomego, był jego galloteutoński pocztylion ze szklanką 
winaw jednej, aróżowemi paluszkami k a r c z e m n e j  
H e b e  w drugiej dłoni. Wybuch tak słusznie wzbu-
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dzonego gniewu Amerykanina nie byłoby jak  mnie­
mam ograniczyło się na słowach, gdyby winowajca 
nie był natychmiast zniknął jak kamfora wraz z swoją 
parą zostawując nam swe miejsce przy płomienią- 
cem ognisku, co w połączeniu ze skromnem jaki nam 
karczmarz dostarczyć mógł posiłkiem, rychło przy­
wróciło zwykły dobry humor mojego towarzysza. Po* 
siłek nasz był zaprawiony butelką reńskiego wina 
które jak nam oznajmił gospodarz pochodziło z wino­
brania z r. 1789. Jakikolwiek mógł być wiek jego, 
Wino było dość dobre, pod wpływem reńskiej cnoty 
Amerykanin jakoteż i ja  pozostawieni samnasam w iz­
bie, wzrastaliśmy we wzajemnej dla siebie ufności 
rozprawiając o tem i owem z takiem wylaniem serca, 
jakbyśmy byli przyjaciółmi od lat dziecinnych.

Pomiędzy innemi przedmiotami rozmowy przyszła 
kolej i na politykę, szły pod nasz rozbiór względne 
przymioty monarchicznego i republikańskiego rządu ; 
każdy z nas popierał wedle sił swoich system rządu 
pod którym żył i dodać mogę, był szczęśliwym. Nie­
znacznie spory nasze nabrały cechy uniesienia i gor­
liwości, co na nieszczęście zawsze charakteryzuje po­
lityczne rozprawy i nierzadko wymaga pewnego przy­
musu i panowania nad sobą, aby zachować się wtedy 
w granicach przyzwoitej grzeczności.

W krótkim czasie zażądaliśmy drugiej butelki, 
z której każdy z nas napełnił sobie szklankę, gdy w od­
powiedzi na to, co jak mi sie zdawało stosowało sie do

c
mojej ojczyzny, pozwoliłem sobie zrobić uwagę czyniącą 
więcej zaszczytu mojemu patryotyzmowi niżeli rozsąd­
kowi. Szklankę moją trzymałem w tej chwili do ust 
przytkniętą, a Amerykanin od swojej o jeden cal był 
oddalony, gdy w tem nagle postawił ją  na stole a moją 
jednym zamachem wytrącił mi z rąk na podłogę.

— Cożto ma znaczyć mój panie ? zawołałem po­
wstając, uniesiony gniewem i zadziwieniem.

— To ma znaczyć po prostu, odrzekł Amerykanin 
tonem spokojnym i uroczystym, tworzącym wielką 
sprzeczność jego poprzednio ożywioną mową, iż 
w tein winie znajduje się coś, co wcale nie należy do 
winobrania z r. 1789, tyle przez naszego gospodarza 
zachwalonego. Krótko mówiąc, wino to jest zatrute, 
a to tak należycie, iż jedna szklanka tego nektaru wy­
starczyłaby do wyprawienia nas w podróż, nad którą 
mało dotąd rozmyślaliśmy, i do której, boże odpuść! 
podobnoś niezbyt przygotowani w tej chwili jesteśmy.

— Mój drogi panie! zawołałem, przebacz zanadto 
porywcze wyrażenia, które się z ust mych wymknęły.

— Nic to! odrzekł on, okoliczność zdawała s ie je  
usprawiedliwiać, lecz niebyło czasu na ceremonie.

— Lecz czy pewnym pan jesteś tego co twierdzisz?

— Jak najpewniejszym; ćo do trucizny pomylić sie 
nie mogę; zdołam rozeznać nawet jedną jej kropelkę 
w całej kwarcie jakiegobądź płynu.

— Ale jakiż może być cel tego zaprawiania wina ?
— Rabunek, a środkiem do niego morderstwo. Te 

przydrożne niemieckie karczmy mają zwykle dwój- 
znaczną reputacię. Nie podobało mi się wcale wej­
rzenie naszego pana gospodarza, i nieufam też wiele 
cnocie mojego pocztyliona; zaczynam nawet posądzać 
iz złamanie się mojego pojazdu było mniej skutkiem 
przypadku jak zamiaru jego zostawienia mię na łaskę 
nie wilków i niedźwiedzi, ale raczej łotrów z którymi 
ludzie mojej wędrownej natury często się spotykają. 
Jednakże każemy go do siebie przywołać pod jakim 
pozorem złączonym z jutrzejszą podróżą moją, a  przy 
kilku zręcznie skierowanych zagadnieniach obaczymy 
czy się podejrzenia nasze potwierdzą. Tymczasem, ja ­
kiekolwiek mamy obawy, nietrzeba się z tem wydawać, 
dla tego zbierz pan kawałki tej potłuczonej szklanki i 
ukryj w popiele, można postawić inną na stole z tej 
tam pułki, ja  tymczasem pójdę zawołać mojego ptaszka.

Jednak nadaremną była chęć nasza w dostaniu się 
do pocztyliona złamanego powozu. Oddalił on się, jak 
zawiadomiła nas o tem wyżej wspomniana Hebe.; dla 
wyszukania pocztowego konia, który pozostawiony był 
w lesie przy powozie. Teraz zdawały się sprawdzać 
najgorsze posądzenia nasze, gdyż prawie nie można 
było wątpić, iż łotr pocztylion zemknął jedynie w celu 
aby swoich spólników naprowadzić na zmylony trop 
rabunku.

Przez chwil kilka staliśmy jeden naprzeciw dru­
giego poglądając na siebie w przykrem milczeniu. 
Nakoniecja pierwszy zawołałem: położenie nasze nie 
jest jedno z najprzyjemniejszych; coż nam czynić 
wypada ?

— Nic, była odpowiedź mojego towarzysza; tylko 
trzymać się razem ; gdyż jeżeli się niemylę, wielkie 
przeciw sobie będziem mieć siły.

— Mamże posłać po mojego służącego ? zapytałem; 
ściągając to do człowieka którego przyjaciel mój po­
zostawił zemną w potrójnej godności lokaja, tłumacza 
i pocztyliona.

— O nie, nie potrzeba; była odpowiedź Woodleja, 
który ukazywał zimną rozwagę i przytomność umy­
słu zbyt rzadką w podobnie krytycznych okoliczno­
ściach. Obecność jego, dodał, nie zmniejszyłaby wcale 
nierówności sił, jakich się pbawiam ze strony nieprzy­
jaciół naszych, a gdyś mu pan oznajmił iż niebędziem 
go potrzebować az jutro, niemożemy więc przywoły­
wać go w tej chwili do siebie, bez obudzenia podej-
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rżeń które zdolne byłyby raczej przyspieszyć niż od­
wrócić katastrofę.

Rzecz się tak miała, iż biedny mój pocztylion 
z natury leniuch, tak był utrudzony i znękany złą 
drogą i nieustannem pilnowaniem swoich paradierów, 
iż skoro tylko posilił się strawą, odprawiłem go do 
jego kwatery, będącej w odległej części starego jakie­
goś budynku obok stajni.

Możemy jednak, mówił dalej Woodlej, otworzyć 
sobie komunikacie z angielskim g e n t l e m a n e m  po 
drugiej stronie, gdyż chociaż sądząc z tego com mógł 
o nim zachwycić, rzuciwszy okiem przez wpół otwarte 
drzwi, gdyśmy tamtędy przechodzili, mało on nam do­
pomoże, gdy przyjdzie do ostrego spotkania; wypada 
z naszej strony uwiadomić go o niebezpieczeństwie, 
na które on równie z nami może być narażony!

Przyjąłem na siebie godność posła, a przypuszczo­
ny będąc do izby mojego ziomka, znalazłem się przed 
obliczem poważnego gentlemana nad którego głową 
już kilkadziesiąt zim zgromadziło swe śniegi; jego 
pełne policzki, jowialny wyraz oblicza, dawały wi­
doczne świadectwo spokojnego i wesołego umysłu, i 
owego zadowolenia, które wytłumacz sobie jak chcesz 
czytelniku. Ja  tylko dodam iż John Bull wyryty był 
w całej jego postaci w dobrze uformowanych i niedo- 
zapoznauia wyrazach.

Po drugiej stronie małego stolika na którym za­
stawiony był obiadowy posiłek, siedziała młoda lady, 
mogąca mieć około lat dziewiętnastu: w jej rysach o- 
gólne podobieństwo, jak to mówią, do jej towarzysza, 
złagodzone wyrazem słodyczy i przyjemności, nie- 
dozwalało wątpić,, iżto był ojciec i córka.

Mało jest osób, jak sądzę, które lubią, aby im kto 
przerywał ich obiadowy posiłek, chybaby to był stary 
przyjaciel, i nastręczył przez to sposobność wychile- 
nia dla kompanii jednej extra  lampki wina; tak tez 
i czcigodny gentleman chociaż, jak się przekonałem, 
towarzyskiego umysłu, musiał zapewne wezwać na 
pomoc swej filozofii, aby mi niedać poznać niewcze- 
sność mojego wejścia w tej tak uroczystej dobie.

Cożkolwiek bądź aldermann C* czcigodny i oświe­
cony urzędnik z Candlevick, gdyż tern była szanowna 
osoba przed której obliczem stałem, przyjął mię z u- 
przedzającą uprzejmością i wskazał grzecznie na krze­
sło stojące po prawicy jego.

Chętnie uwierzą czytelnicy iż mało straciłem słów 
na przedmowę, lecz wpadając obcesowo in m ediasres, 
uwiadomiłem go o naszem odkryciu w winie zro- 
bionem.

— Obowiązanym panu mocno, rzekł czcigodny se­
nior, lecz ja  nigdy ani się dotknę ich mieszaniny o­

chrzczonej nazwiskiem wina, a moja córka nigdy wina 
niepija. Oto jest mój nektar, mówił dalej, podnosząc 
lampkę gorzałki z wodą do ust swoich; zdrowie pana!

Małe podróżne puzderko, które stało otworem na 
stole wskazywało iż on nie spuszczał się na piwnice 
niemieckie nawet dla dostarczenia faworytalnego so­
bie napoju; lecz dla honoru gospody jak się sam wy­
rażał kazał przynieść sobie butelkę wina, która cho­
ciaż stała na stole odkorkowana, nie była wcale nad- 
poczętą. Lecz gdym mu objawił posądzenie nasze iż 
zfałszowanie Hochleitnera (wino reńskie) było sku­
tkiem, nie przypadku, lecz raczej zamiaru na życie i 
kieszenie nasze, stary aldermann, ścisnął w dłoń swój 
nóż stołowy, a tonem raczej utyskiwania niżeli oba­
wy zawołał: dobrze mi tak, to korzyść z zagranicz­
nych podróży. Niech mnie kto drugi raz wyruszy 
z mojej starej Anglii, a pozwolę się zrabować i po­
derżnąć sobie gardło w dodatku! Juzbym ztąd mógł 
być o mil czterdzieści przynajmniej; ale na nieszczę­
ście woźnica mój zachorował, i wątpię aby mógł być 
w stanie wyruszyć ztąd jutro ran o ; lecz to rzecz ma­
łej wagi jeżeli mamy być tej nocy pozarzynani. Jednak­
że dodał, nie wszystko pójdzie łotrom po ich myśli. 
Z miłością dobrego życia, i rubasznością John Bulla 
aldermann posiadał też nie mały stopień John Bulla 
odwagi. Powstał z żywością młodzieńca wydobywszy 
z podróżnej swej walizy parę pistoletów z olstry które 
jak mnie upewniał były towerskiej próby i składały 
część jego wojennego ekwipażu, gdy miał zaszczyt na­
leżeć do znakomitego korpusu lekkiej miejskiej mi- 
licii; wyrzekł uroczyście: członki moje mój młody 
panie, dzięki staremu wiekowi i podagrze, nie są 
zapewne tak gjętkie i silne jak  twoje; lecz potrafi­
łem jeszcze przełamać ogniwa żelaznego łańcucha, a 
jeżeli w tym oto prochu jest jaka cnota, te psy, będą 
mieli dobrą jego uncię nim się dobiorą do kieszeń 
naszych.

Po krótkiej naradzie, ułożono abym ja  i mój za­
morski towarzysz przenieśli kwaterę naszą z kuchni 
do izby zajętej przez szanownego mieszczanina i jego 
córkę, w celu zkoncentrowania sił naszych. Powró­
ciwszy do Woodleja, aby mu zakomunikować skutek 
mojej ambasady, spostrzegłem iż on, aby nasze po­
dejrzenie nie zostało wykrytem, wypróżnił tak zręcz­
nie w popiół wino z butelki, iż mogło się wydawać 
żeśmy je do dna wychylili. Przed połączeniem się na­
szem z aldermanem każdy z nas wyjął po parę pi­
stoletów z podróżnych waliz, a ukrywszy je starannie 
w kieszenie surdutów, przywołaliśmy posługacza i 
nakazali przynieść sobie świeżą butelkę i szklanki do
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poblizkiej izby, zaproszeniem mojego współrodaka, 
tłumacząc odmianę kwatery.

Zaledwie uskutecznioną została ta nasza koalicia 
z  aldermanem i  zamknięto drzwi izby, gdy usłysze­
liśmy ciężkie stąpania, jakby wiele ludzi idących z po­
bliskich stajen przez podwórze karczmy, a wkrótce 
potem, w ciasnem przejściu dzielącem nas od kuchni 
którą tylkoco opuściliśmy. Poczekawszy dopóki nie- 
uciszył się hałas przeciągających, przyłożyłem oko 
do dziurki od klucza, i ujrzałem przez wpółotwarte 
drzwi na przeciwległej stronie przejścia grupę dziko 
wyglądających ludzi, zgromadzonych około kuchen­
nego ogniska, i zajętych jak  się zdawało jakąś ważną 
rozmową, a  wpośród nich, z niemałem z mej strony 
nieukontentowaniem, gdyżto służyło do powiększenia 
mej obawy, rozeznałem dokładnie pocztyliona złama­
nego powozu. Niecheąc powiększać trwogi w umyśle 
naszej pięknej towarzyszki, udzieleniem jej moich po- 
strzeżeń, skinąłem wzrokiem na Woodleja, który nie- 
wymówiwszy i słowa powstał i tymże co ja  sposobem 
uczyniwszy przegląd zajął spokojnie swe dawne miej- 
see przy stole. Jednakże aldermann i jego córka spo­
strzegli poruszenia nasze i jak  sądzę wyczytali z wy­
razu twarzy mej, iż niezbyt pocieszający był stan 
rzeczy. Nastąpiło przez chwil kilka przykre milcze­
nie, a  jakkolwiek byłem sam w niespokojnem uspo­
sobieniu umysłu, niemogłem wstrzymać się od chęci 
wybadania rzutem oka wyrazu fizionomii moich to­
warzyszów pod wpływem więcej niż niepewnych oko­
liczności naszego położenia.

Aldermann niezdradzał żadnego poruszenia oprócz 
nieustannego ruchu jego oczu, które bez przerwy wę­
drując od drzwi do córki, wskazywały iż serce ojca 
do żywego dotknięte było; gdy tymczasem ściśnięte 
usta i zmieniająca się co chwila barwa na licu mi­
łego dziewczęcia, objawiały razem i jej niepokój i chęć 
ukrycia go przed troskliwym wzrokiem ojca. Zwróci­
łem się do Amerykanina; lecz wejrzenie jego niebyło 
zmienione, a co więcej nawet niebezpieczeństwo poło­
żenia w jakiem się znajdował niezdołało przygasić ży­
wego wyrazu jego śmiejących się błękitnych oczu. 
Twarz jego była prawdziwie godną zastanowienia ba­
dawczego oka artysty: spokojna, nie zlekceważenia 
niebezpieczeństwa, lecz z naturalnej gotowości na 
wszelkie wypadki i panowania nad sobą, co charakte­
ryzuje człowieka odważnego serca, który przygotowa­
wszy umysł swój na najgorsze, postanowił przedać 
najdrożej życie swoje.

W krótkim czasie rozmowa w kuchni chociaż do­
słyszana, poczęła być prowadzoną tak cichym głosem, 
iż niepodobną było rzeczą dla nas uchwycić jej wątku

bez otworzenia drzwi naszej izby, co nam się niezda- 
wało stosownem. Kilka tylko słów wyrzekliśmy mię­
dzy sobą, bo chociaż Woodlej i ja  sam nawet usiło­
waliśmy, sprowadzeniem obojętnych przedmiotów mo­
wy, odwrócić myśli naszych towarzyszy od nieprzy­
jemnego nam wspólnie położenia; mało nam się to 
udało.

Amerykanin spostrzegłszy iż aldermann i jego 
córka zajęci byli rozmawianiem z sobą w cichem sze­
ptaniu, użył tej chwili do oglądnienia, niespostrze- 
żony od nich, naboju swych pistoletów, i ja  też za 
jego poszedłem przykładem. Takiż sam przegląd broni 
mieszczanina niebył tak łatwym do uskutecznienia, dła 
niechcących zwiększać trwogi jego córki, lecz Woodlej 
którego roztropność wyrównywała odwadze, przeszedł­
szy się parę razy po izbie, ujął z miną obojętną jak 
gdyby dla przypatrzenia się ich robocie pistolety; 
weteran lekkiej jazdy odwrócony od ich właściciela i  
jego córki, pociągnął za kurek i ukazał mi zuśm ie- 
chcyn iż niebyło w nich kabzla, który przypadkiem wy­
padł. Zręcznie i niepostrzeżony od naszych towa­
rzyszy, poprawiwszy tę chybę postawił spokojnie pi­
stolety przy boku aldermana. Zaledwie uskutecznił 
swój wybieg, gdy donośny huk piorunu, którego przed 
półgodziną słabsze odgłosy, zwiastowały nadchodzącą 
burzę, rozległ się po starym budynku karczmy, a  to z tak 
gwałtownem wstrząśnieniem iż wszystkie meble pokoju 
jakby elektrycznem zadrzały poruszeniem i takież- 
same sprawiły na nerwach młodej lady. Błyskawica 
ścigała błyskawicę, a deszcz strumieniami lać się po­
czął, i bił o szyby tak silnie jakby każda jego kropla 
była ołowianną kulą.

Niepotrzebowaliśmy wcale takowego dodatku do 
okropności tego wieczora, dla zwiększenia nieprzyje­
mności położenia naszego. Nakoniec przerażającemu 
gromowi towarzyszył trzask i łamanie wskazujące iż. 
jeden z monarchów lasu padł jego ofiarą. To zdało 
się być przesileniem burzy, która stopniowo ciszała, 
grzmoty coraz słabiej odzywały się, a  nakoniec u- 
milkły w przestrzeni; deszcz ustał, a milczenie po­
ważna siostra ciemności, objęła panowanie nad ziemią.

Niedługo byliśmy zostawieni bez nowego zajęcia 
myśli naszych. Na gościńcu wiodącym do karczmy 
dał się słyszeć odgłos pospiesznego biegu rumaka, 
a w kilka minut o brukowany dziedziniec odbiły się 
podkowy nowoprzybyłego jeźdźca. Roztwarły się za­
jezdne drzwi karczmy, a stąpanie jakby ciężkouzbro- 
jonego jeźdźca w wąskiem przejściu dosłyszeliśmy wy­
raźnie. Nowoprzybyły poszedł do kuchni, a wkrótce 
tam słychać było odgłos, różniący się od tych jakie 
poprzedniczo wychodziły z tąj kwatery, jak  odzywał
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sie tonem w yższości i powagi do zgromadzonego tam
towarzystwa.

Potrzebna tu uwaga, iż chociaż ja  i Amerykanin 
posiadaliśmy dostateczną znajomość niemieckiego ję ­
zyka, aby czytać dzieła w nim napisane; niedokładne 
jednakże obznajomienie się nasze z dialektem kra­
jowców utrudniało nam wzajemne porozumienie z ro­
dowitymi Niemcami. Nasza piękna towarzyszka mniej 
jeszcze od nas biegłą wtem  była; a używając wła­
snych wyrazów czcigodnego aldermana, mowa w tym 
jeżyku była dla niego babilońską wieżą.

Szanowna konklawa w kuchni zdawała się ocze­
kiwać jedynie na nowo przybyłego jeźdca aby przy­
stąpić do dzieła; a my niepozostaliśmy dłużej w wątpli­
wości azali te ich narady nas miały na celu, gdyż 
tłum cały, jak ze stąpania jego mogliśmy wnioskować, 
zbliżał się ku naszej izbie; zatrzymali się przy 
drzwiach, a głos nowoprzybyłego, prędkim i niecier­
pliwym tonem zażądał wejścia.

W oczekiwaniu napadu poczyniliśmy wprzód 
wszelkie w mocy naszej będące ostrożności, miano­
wicie zamknęliśmy drzwi jak mogli najlepiej za po­
mocą zasuwki, a zgromadziwszy wszystkie meble u- 
łożyliśmy z nich szaniec z poza którego z większą ko­
r z y ś c i ą  mogliśmy dać ognia do oblegających'nas, na 
przypadek gdyby drzwi wysadzić chcieli.

  D okończenie nastąpi.

Ustęp % tragedii Dominika Magnuszewskiego, 
pod napisem

K A M I L *
Akt I. scena 3.

KAMIL (sanO
. . . .  k iedym  ręk ę  n a  se rcu  p o ło ży ł 

I  zap y ta łem  serca , czego d rży  u  ło n a ?
O czy mi do d rzw i Z biegły, ktoś odrzw ie o tw orzy ł,
■Weszła m aska, a se rce  g a d a ło : to ona.
I  dopiero poznałem , żem  p rzy sze d ł pustow ać,
I  dopiero mi s ło w a  sk ła d ły  się na usta ,
M yśl zab ieg ła  do g ło w y  i dziw na i p u s ta :
\W -obec św ia ta  m ą m iłość przed n ią  rozk rzyżow ać,
P u śc ić  m o ją  nieśm iałość na  rozstajne d rog i;
I  ten  Kamil co w eszed ł m ilczący, ubogi,
M iał w y jść  z zab aw y  huczny, ubogacon słow em  
Coby go mogło zbudzić i w  ło żu  grobowem.
D osta łem , rozbudziłem , bo czegóż sza le ję ,
Czego mi ju ż  tak  chmurno na zaczętem  niebie,
T u  sam z  sobą  w  kom nacie ży łem , ot me dzieje. 
D w udziestu  la t m łodzieńczych w lep iłem  w  te ściany. 
W itam  w as, w ów czas kiedym  chcia ł rzucić  za  siebie 
I  w  św ia t w p ły n ą ć  uczuciem  żadnem n iezw itany .
W itam  w as siln iej, daw ni p rzy ja tie le  moi!
Św iat, co zdaleka b u cza ł u moich podwoi,
W y w a b ił mię za  progi i rozśm iał się ze mnie.

CP atrząc  w obraz)  O tyś mnie o lem zd a ł się ostrzegać tajem nie 
W izeru n k u  ojcow ski! gęsto m ów isz do mnie,
K iedy się szczerą  m yślą  w patrzę  tobie w  czo ło ,,
I  duch mi się naortczas sp raw ia  w  p iersiach  skrom nie,
Jakbyś ż y ł ,  jakbym  zachc ia ł w idzieć cię w eso ło ,
N ieskalanego sm utkiem  ? ja  tobie u nogi
L eżę tern dzieckiem , k tóreś odum arł w  pięćlecic ,
S ły sz ę  tw oją gaw ędkę, ha kończ cieniu  błogi!
G aw ędke o p rzeży ty m  o niemoim św iecie.
L ałeś mi go w  p ierś m ałą, jam  z a  młodo słuchał;
T yś za staro pow iadał, m yśliś mi zdobruchał.
A  sercuś sk rad ł podstaw ę na n o w szą  budow ę,
I  z  tern co w idzę  tęskno mi w połow ę.
Do tego co tam  by ło  gdzieś za  tw ej pam ięci.
Ojcze, ja  ciebie w idzę , gdy mi się ł z a  k ręc i,
Ojcze, ja  ojców w idzę c a ły  zastęp  tłum ny,
P a trząc  ci w  tw arz , to sta re  rzeczy  ja k  kolum ny 
Skaczą mi w  oko, w  pam ięć i tak  ży w o  rosną,
Że mi w  kom nacie zda się  posuw isto , g łośno,
Od ich  gaw ęd, okrzyków  i w itam  się z niem i 
Rozmow am i starem i, m yślam i starem i,
T y  mi w  przodek, i sy n a  zapozna łeś z niem i.
Pójdźcie tu m ęże! c z y n y  n ietegow iekow e!
Jako  z w aszym  poufnym  ciągnijcie rozm ow ę,
W ygadajcie  oblicza w asze , kord p rzyn ieśc ie ,
B rzęczcie nim, m nie do spó łk i, ojce i mnie w eźc ie !
I  ja  mam słuch  ro z le g ły :  w asz  posłuch  na czatach;
Ja  mam noc bez snu jako w asze  za  T u rk a m i;
Ja  mam k rzy k , k rzy k iem  sprostam  p rz y  w aszy ch  w iw ataeh. 

J a  chcę urosnąć sta rzeć  z starym i ojcami,
I  ję z y k  mój połam ać aby gadał z w am i.
Toż wam  w sty d  za  te ży c ie  sy nów  w ypieszczone,
I  ja k  w oda potoku w  k ara fk ę  zam knione.
K ry sz ta ł czy sty  i w oda zda się w  tym  k ry sz ta le ,
L ecz  gdzie ta  rzeźw o ść , co ją  rz u c a ła  po skale ,
I by krym ką ta ta rsk ą  ub ie ra ła  czoło,
Gdzie kw ietne  brzegi, w  k tó rych  h a sa ła  w eso ło ,
I odskakując k rop lą  o krzem ień, o drzew o,
G łask a ła  je  ze słońcem  a rw a ła  z u lew ą.
W y śc ie  s ię  z sta ln ą  p iersią  w  p rzygody  rzucali 
Ojce, m y po w as  zdarli zbroice ze stali,
Pod odziew kiem  tak  nagie łonośm y odkryli,
Że je pióro Jak  becliter ku  grobowi chyli.
Nie s łu sza  s trz a ły , haubic, by nam do k rw i dostać,
Ja k  w as T atar, n as trw oży  lada  senna postać,
R ozuzdane nam m yśli cw ału ją  po g łow ie,
Jak  koń w a sz  na pustkow iu  o śrebrnej podkowie,
Co tw arde  to mu pościel, co m iękkie obręczą,
Od p iersi pchnął kopytem  i  w y p ły n ą ł  tęczą,
A  gdy mu mokro jeszcze  po dziarsk ich  potrząsach.
Z a ry ł pod nogi turban, k rw ią  b ryżdżąc po w ąsach .
T ak  w y ; ale tak  n ie  m am ; chyba skończcie dzieło ,
Chyba zstąp  ojcze i to co się k łó ć  poczęło ,
W  dziecku twem , rozprow adzaj m yślam i sw ojem i 
B y go nie rw a ł  w  obięcia duch żyjącej ziem i,.
B y  w asza  pam ięć z sukni nie z n ik ła  żałobą,
B yście się nie p rzeży li sami. • .

D U C H .
Jestem  z to b ą ! . .
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Anekdoty*
P ię k n e  w ie lb ic ie lk i B a lz a k a  k tó re ś c ie  ty le  ł e z  w y la ły  nad  

■Jean la p a le ;  E ugen ie  g ra n d et  i t .  d. c ie k a w e  m oże je s te ś c ie  w ie ­

d z ie ć , ja k  te ż  w y g lą d a  te n  c u d o tw ó rc a  k tó ry  ta k  g łę b o k o  u m ia ł 

z a j r z e ć  w  s e rd u sz k a  w a s z e ,  ta k  g rz e c z n ie  w y tłu m a c z y ć  w a s z e  

b łę d y ;  n a s tę p u ją c e  a n e k d o ty  z a  k tó ry c h  a u te n ty c z n o ś ć  r ę c z y  

S y lfida  d a d zą  w a m  p o z n a ć  i  p o w ie rz ch o w n o ść  i je d e n  r y s  

c h a ra k te ru  w a sz e g o  u lu b ie ń c a .

N ie d a w n o  w s z y s tk ie  fra n c u s k ie  d z ien n ik i o g ło s i ły  b lisk ie  

o ż en ien ie  B a lz a k a , do czego  p ow odem  b y ło  n a s tę p u ją c e  z d a rz e ­
n ie .  P a n n a  S*  m ło d a  i ła d n a  osoba, p e łn a  se u ty m en ta ln o śc i i 

z a p a łn ,  p rz y b y ła  na  w ie ś  a b y  p rz e p ę d z ić  la to  w p ię k n y m  zam k u  
p a n i W *  p rz y ja c ió łk i  p a n i S a n d . T a  m ło d a  p a n ie n k a , m a jąc  
g ło w ę  n a b itą  ro m an sam i B a lza k a , p o w z ię ła  d la  n a jp ło d n ie jsz e g o  
z  ro m a n s o p isa rz y  fz a n cu sk ich  C którego do tąd  n ie  z n a ł a )  n a j­

g w a łto w n ie js z ą  n a m ię tn o ść . W y o b ra ż a ła  go so b ie  pod n a ju lu -  

d n ie js z ą  p o s tac ią , a  im ię  B a lz a k a  b y ło  c ią g le  w  je j  u s tach . 

P a n i  W *  z a p y ta ła  j ą  c z y l i  d o p ra w d y  c h ce  iś ć  z a  B a lza k a , że  

go z n a  i  z a p ro s i  do s ieb ie  n a  w ie ś .  M łoda osoba  z  z ap a łe m  

p r z y s ta ł a  n a  w s z y s tk o .  P a n i  W *  p is z e  n a ty c h m ias t do  a u to ra  

E u g en ii g ra n d et d o n o sząc  m u o g w a łto w n e j m iło śc i s w e j p r z y ­

ja c ió łk i ,  u w iad am ia  go p rz y te m  iż  p a n n a  S*  p o s iad a  4 0 0 0 0  l i -  

w ró w  ro c z n eg o  dochodu. B a lza k  p o s p ie s z a  z  o d p o w ied zią  iż  

n a jc h ę tn ie j p rz y s ta je  n a  ta k  m iłe  p ro p o zy c ie , go tó w  w  te jż e  

c h w ili do o ż e n ie n ia  s ię ,  n a z y w a  p a n ią  W *  sw o im  dobrym  an io ­
łe m  i ob jecu je  p rz y je c h a ć  n a jd a le j z a  ty d z ie ń . T eg o  c z a s u  u ż y ­
w a  do z a k u p ie n ia  p y s z n e g o  p o d a ru n k u  ś lu b n eg o  i p o c zy n ien ia  

p rz y g o to w a ń  do p o d ró ż y . P e w n e g o  d n ia  p a n n a  S* o d b y w a ła  

sw o je  z w y k le  sam o tn e  p rz e c h a d z k i w  d łu g ie j o g ro d o w e j a le i, 
g d y  w te m  z  d ru g ieg o  je j  k o ń c a  w y s u w a  s ię  ja k a ś  figura  m a ła , 

c ię ż k a  i  o ty ła , z  tw a rz ą  ru m ian ą  i p o ły s k u ją c ą  ja k  x ię ż y c  w  p e ł ­

n i ,  z b liż a  s ię  c ię ż k o  s tą p a ją c  do p a n n y  S* i  z a p y tu je  p ięk n e j 
m a rz y c ie lk i  c z y  p a n i W *  j e s t  w  dom u. J e s t  m ój d o b ry  c z ło ­

w ie k u !  odpow iada  p a n ie n k a ;  z a p e w n e  je s te ś  ty m  m ły n a rz e m  

k tó ry  m ia ł  dz iś  z  ra n a  p r z y b y ć ? — N ie !  n ie  je s te m  m ły n a rz e m  

o d rz e k ł p r z y b y ły  je g o m o ść  n ieco  u ra ż o n y , je s te m  b isk u p em . 

A h ! d a ru j p a n ie . . .  W a s z a  w y s o k o ś ć , c h c ia łe m  p o w ie d z ieć  p rz e ­
b a c z , a le ż  te n  u b ió r ta

T o  m ó w iąc  p a n n a  S*  z m ie sz a n a  k ła n ia  s ię  n isk o  i  p ro s i 
d o sto jnego  g o śc ia  do z a m k u ; tam  c z ę s tu je  go h e rb a tą , ch ło d n ik am i, 
a  p o w a ż n y  jeg o m o ść  p o z w a la  s ię  d ow oli ty tu ło w a ć  M onseigneur. 

N adchodzi w re sz c ie  p a n i W *  a z o b a c z y w s z y  n o w o  p rz y b y łe g o , 

w y k rz y k u je ,  a ch  o toż  p a n  B a lz a k !  p o w tó rz y ła  p a n n a  S*  z d u ­
m io n a  w y p u s z c z a ją c  z  r ą k  ja p o ń s k ą  f il iż a n k ę ; w s z a k  te n  p a n  
m ó w ił ż e  j e s t  b isk u p em . C zy liżb y ś  p a n i w o la ła  abym  b y ł  

m ły n a rz e m ?  o d rz e k ł p o z n a n y  gość.

Coż s ię  s ta ło  z  m iło śc ią  p a n n y  S* ? N ie s te ty , z n ik ła  ja k  

k am fo ra  ta  g w a łto w n a  g o rą c zk a  w y o b ra ź n i,  a  p rz y  p a n u  B a l­

z a k u  p o z o s ta ły  k o s z ta  p o d ark u  ś lu b n eg o  i  tru d y  o d b y te j p o d ró ż y .

D z iw n e  m a w id z im is ie  s ł a w n y  te n  ro m a n so p isa rz , chce  on 
a b y  p o w sz e c h n ie  m n iem ano  iż  z w y k łe m  to w a rz y s tw e m  jeg o  

je s t  w y ż s z a  noblesa  i  m agnaci, u  k a żd e g o  in n eg o  śm ie sz n ą  w y ­
d a ła b y  s ię  dz iś  ta k a  p re te n s ia  a  szczeg ó ln ie j u  ta k  z n am ien ite ­

go l i te ra ta .  P e w n e g o  d n ia  au to r l e k a r z a  W i e j s k i e g o  p rz e ­

ch o d z i s ię  po b u lw a ra c h  w ło s k ic h  p ro w a d z ą c  p od  r ę k ę  m łodego  

m ę ż c z y z n ę  z  k tó ry m  z d a w a ł  s ię  b y ć  w c ią g n ię ty  w  in te re s u ją c ą  
ro z m o w ę . S p o ty k a  go  n a  d rodze  p a n  II* p o c z ą tk o w y  lite ra t, 

k tó ry  k o n te n t iż  m u  s ię  n a d a r z y ła  sp o so b n o ść  p o m ó w ien ia  

z  w ie lk im  p is a rz e m  z a trz y m u je  s ię . P a n  B a lz a k  w  te jż e  c h w ili 
b ie rz e  z a  r ę k ę  m ło d eg o  p is a r z a  a  p rz e d s ta w ia ją c  go sw e m u  to ­

w a rz y s z o w i,  p re z e n tu ję  c i x i ą ż e ! m ło d eg o  s e k r e ta rz a  am b asad y  

z  d . . .  P a n  H * z d u m io n y  ty m  n o w y m  ty tu łe m  k tó ry m  go ob­

d a rz a  h o jn o ść  ro m a n s is ty , n ie  m ogąc w y tłu m a c z y ć  so b ie  tej 
m is ty fik ac ii, k ła n ia  s ię  a  po ch w ili odchodzi. Z d y b a w s z y  po­

tem  po  r a z  d ru g i B a lz a k a , p o w ied z  m i p a n , rz e c z e  d la  czego  

p o ż y c z y łe ś  m i w c z o ra j  z  ła s k i  spojej tak ie j g o d n o śc i?  —  H a, h a ,  

o d rz e k ł śm ie jąc  s ię , n ie co  z a a m b a ra s o w a n y  B a lz a k , w id z is z  
mój k o c h a n y  I ł*  teg o  w ła ś n ie  d n ia  s p o ty k a łe m  po d rodze  s a ­

m y ch  l i te ra tó w , a  n ie c h cą c  a b y  x i a i e  N* m y ś la ł  ż e  ty lk o  j e d y ­

n ie  z  tak im i p rz e s ta ję  lu d źm i, z ro b iłe m  c ię  s e k re ta rz e m  am b a­

s a d y . —  T w ó j x ią ż e  N* je s t  ta k im  x ie c iem  j a k  j a  s e k re ta rz e m  
a m b a s a d y : z n am  go, je s t to  a d w o k a t p r z y b y ły  z p ro w in c ii  B *. 
C zy  i on z n a  c ie b ie ?  J a k  m i s ię  z d a je :  tam  do l ic h a !  z a w o ła ł  

B a lzak , n a  d ru g i ra z  b ędę  le p ie j w y b ie r a ł  m oje z n a jo m o śc i.

N o w y  r o d z a j  k u r a c i i .  D ok to r B ench  z  n l ic y  la u m a rtin  
w  P a r y ż u  w y n a la z ł  n o w y  sp o só b  u n iw e rs a ln e j  k u ra c ii,  k tó ry  

d a le k o  p o z o s ta w i za  so b ą  w s z y s tk ic h  a llo p a tó w , liom eopa tów  

i t .  d. J e s t  to sposób  b a rd zo  p r o s ty :  D o k to r B ench  m a k ilk a  
flak o n ik ó w  ż  e se n c ia m i, k tó re  po k o le i k a ż e  w ą c h a ć  w s z y s tk im  

b ez  w y ją tk u  p a c ien to m  sw o im  ja k ik o lw ie k  b y łb y  ro d za j ich  
ch o ro b y . C ie rp is z li  n a  p o d a g rę , ból g ło w y ,  lub  z a tw a rd z e n ie ,  
p o w ą ch a j ty lk o  r a z ,  d w a , trz y ,  k o le ją  c u d o w n e  flakon ik i, ju ż  

je s te ś  z d ró w  j a k  r y b k a ;  z ła m a łe ś  r ę k ę  lu b  n o g ę , n ic  to, po ­

w ą ch a j e se n c ię  d o k to ra  B ench , a  o b e jd z iesz  s ię  b e z  c h iru rg a . 

D łu g o  k łó c il i  s ię  o to fiz io logow ie  w k tó r e j  c zę śc i c z ło w ie k a  z a ­
m y k a  s ię  o w a  ta je m n ic za  is to ta  k tó rą  z o w ie m y  d u s z ą .  'O to ż  

d o k to r B en ch , ja s n o  i  d o w odn ie  o k a zu je  ż e  ten  gość  n ie śm ie r­
te ln y  s ie d z i o c zy w iśc ie  w  n o s ie . T e ra z  g d y  p rz e s tr z e ż e n i  j e ­

s te ś c ie  p a n o w ie  i  p a n ie  p a m ię ta jc ie ż  n ie  k ic h a ć  z b y t  m ocno . 

P e w ie n  m ło d y  p a n ic z  c ie rp ią c y  od d a w n a  n a  ja k ą ś  c h ro n ic z n a  
ch o ro b ę , s ł y s z a w s z y  o ty m  s ła w n y m  d o k to rze , u d a ł  s ię  do n ie -  

gn  po ra d ę . D o k to r  B en c h  w y s łu c h a w s z y  o p o w ia d ań  ch o reg o , 
d o b y w a  je d n eg o  z  c u d o w n y ch  f lak o n ik ó w  i  k a ż e  m u  w ą c h a ć  po 

t r z y k ro ć .  P o  w y z n a c z o n y c h  ośm iu  dn iach  p a c ie n t p rz y c h o d z i 

je s z c z e  s ła b s z y ,  d o k to r d o b y w a  d rug iego  flakon ika , a  c h o ry  
z n o w u  trz y  r a z y  w ą c h a , i o d chodzi. G dy z a  t r z e c ią  i c z w a r ta  

w iz y tą  taż  sam a  o p e ra c ia  ta k iż  sam  s p ra w ia  s k u te k , z n ie c ie r ­
p liw io n y  i  c o ra z  go rze j c ie rp ią c y  p a c ien t p y ta  d o k to ra  ile  mu 

w in ie n  z a  tę  k u ra c ię .  O śm se t f ran k ó w  o d p o w iad a  d o k to r B ench .
T o  tro c h e  z a  drogo mój p a n ie , rz e c z e  s ła b y ,  a le  w re s z c ie ,  m n ie j­

s z a  o t o .  T o  m ó w iąc  d o b y w a  z  p u g ila re s u  b ile t b a n k o w y  i p o d ­
n o s i go do tw a r z y  d o k to ra , a  p o trz y m a w sz y  p rz e z  c h w ile  ch o ­

w a  n a z a d  do k ie s z e n i.  J am  w ą c h a ł  e se n c ie  w a ć p a n a ;  p an  p o ­

w ą c h a łe ś  mój b ile t,  w ię c  k w ita  m ięd zy  n a m i; to m ó w iąc  k ła n ia  

s ię  g rz e c z n ie  i odchodzi.

RedaH tor  T O M A SZ K U LC ZY C K I. CZCIONKAM I P IO T R A  P IL L E R A .


